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R 0  n  A c  Y!
N a d z w y c z a j n e  wypadk i  w stol icy k i o R s t w a  

świeżo wydarzone ,  nadzwyczajnych wymagały  
środków.  Na g l ą cym  k ra ju pot r zebom,  nie mo-  
„ ł a  Rada admin is t r a cy jna ,  pomimo p rzybrani a  
nowych cz ło nk ów ,  zaradzić.  Nie z d o ł a ł  k o ­
n iecznośc ią  sprowadzony m oczekiwaniom na ro ­
du odpowiedzieć ,  ani utworzony pozn.e.j wydz ia ł  
wykonawczy  w radzie,  ani na gruzach jego po ­
wst ały  r ząd t ymczasowy.  Brakowało jedności  
i zoody;  nie by ło  nikogo,  coby wodze państwa 
w Tiinćj  t r zyma jąc  d ł o n i ,  nadał  życie , ruch
dogorywającemu juz r ządowi ;  nikogo,  od k io-  
r e^oby ,  j a k o  pierwszego początku,  wypływać  .ho- 
a ł t  wszys tkie ,  tyl e  ran zagoić,  tylu n ie szczę ­
ściom  zapolriedż,  i ty łu  dobra powszechnego wy­
magan iom,  godnie  odpowiedzieć pówinne pos t a ­
nowienia .  , ,

C i ąg ł e  p race  i ca łe  obywate ls two cz lonkow
rządu ,  bez s i l nćm się tu s tawało,  tak dzielnemu 
b y ły  p rzeszkody  z rozsprzężeoia  władz  i z n i e ­
dos t a tku  j ednego  punk tu  z jednoczenia  wszy ­
s tkich pomys łów ,  wynikające.  . . .

Do tych n iedogodności  , p r zy ł ącz y ły  się j e ­
szcze wewnę t r zne  n ie snask i ;  utworzono k luby;  
' k a żd y  n o w e ' p rzeds tawia ł ;  nie jirX p ro śby ,  ale 
r ozkazy ' ;  a w t ym odmęcie róznemi  namię tno ­
ściami  powodowanych us i łować,  o u sz ys tk . e m  
myś l ano ,  wyjąwszy o położeniu k re su  z ł e m u ,  
co kra j  o \v i upadki em grozi ło .

Tak i  stan rzeczy,  s ł uszną  t rwogą wszystkich  
iprawych obywatel i  p r ze jn .ówał ;  nieustraszon-e

p rzed  n i ep rzy jac i e l em,  wojowników naszych s ze ­
r eg i ,  l ęka ły  się op ł akanyc h  skutków bez rządu .

Bodący ! Od - na jp i erwszej  młodości  mojej 
wychowany w obozach,  i powo łany wraz z t y ­
loma i nnymi  aby się w obcych k r a j a c h ,  k rwią  
.własną wolności  o jc zy z ny  dokupywać ;  b y ł e m  
świadki em wielu rewolucj i ;  pozna łem , źe w 
nag lących  okol icznościach,  t ak i ch ,  w j ak i ch  się 
tny teraz znajduje-iiiy.,,w *ile t ylko,  zŁgo' towem na 
■wszystko, z a m i ł owaniem dobra ogól n ego złączo • 
ne j ,  ostatnia namdów nadzjrj- . .  P oz n a ł e m ,  żc  
•nie ma s i ł y ,  k i edy  żywioły ja sk ł ad a j ą ce ,  są 
rozdzi elone .  N awy k ł y  s ł uchać  rozkazów,  na­
uczy ł em się jak w potrzebie  rozkazywać na l eży.

Przeważne  te widoki ,  i one j ed yn i e  nakaza­
ł y  mi użyć na oca len ie  ojczyzny,  władzy ,  k tó ­
rą, mi rząd , jako nacze lnemu dowódcy wojsk 
po ru c z y ł ;  a głos sumien ia ,  k tóry we wszys tkich  
życia mojego kole j ach ,  wy łączną  b y ł  pos t ępo ­
wania mego p r z ew od n ią ,  wskazywał  mi t y m ­
czasowe połączenie  w mojej osobie,  w ładzy  naj ­
wyższej ,  za j e dy ny  do ocalenia ś rodek .

O g łos i ł em  się aż do dalszej  uchw a ły  zwoła­
ne go  j uż  sejmu dy k t a to r em .

P rz y r ze k ł e m  władzy  tćj ,  na dobro t y lk o  n a ­
rodu używać ;  s t ary  żo łn i e r z  umiem do t r zymać  
p r zy rzeczeń ,  a p rzys i ęgam,  że pomyś lność  o j ­
czyzny  .jak dotąd , j e d y n y m  była myśl i  moich 
i dz ia łań  p r z edm io t em ,  tak i t e r a z ,  nie p r ze ­
stanie  być  ce l em,  do k tór ego wszelk i e  usi łowa­
nia moje zmierzać będą.

.Zapał ,  z j ak i m  wojsko i s tol ica  k ro k  t en  .mó)
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p r z y j ę ł a ,  każe  mi  się spodz i ewać ,  że i kra-ji 
c a ły ,  czystości  zamiarów moich odda sprawie* 
dl iwość.  Sejm,  w któr ego ręce  w ładzę  mo ję  
z łożę , prace  moje oceni  ; a jeś l i  more nadzieje 
na  gorl iwości  i cnotach osob,  tak do rządu na ­
l eżących,  j ako i p ry wa tny ch  opa r t e ,  nie zwodzą* 
będę  mó g ł  ż  w r z a ł a  mojego zdając s p r a w ę ,  
okazać se jmowi  i k r a j o wi ,  że k ró tk i e  władzy 
mojej  c hw i l e ,  dla dob ra  powszechnego s t raco-  
ncmi  n ie  zos t ały .  - V

Rodacy wszelk i ego wieku i powołania  ! Na. 
ws pó łdz i a ł an iu  w a s z e m ,  na odziedziczonej ,  po 
n a d dz i a d n ch ,  gotowej do wszys tki ego,  mi łości  
ojczyzny,  p r zysz ły  by t  nasz polega ! Godzi mi 
się p rze to  być pewnym , że by t  ten zachować 
po t r a f imy. Dal ecy  od naruszania  spokojności  
moca r s tw  ośc i ennych ,  p r a gn i emy  ty lko ,  aby i 
wzgl ędem nas zbawienna n i emres z ama  się j e ­
dneg o  państwa do spraw d rugi ego  zasada,  za­
chowaną  by ła .  Kiedy najpot ężnie j sze  w E u r o ­
p i e  narody  ; Fr ancj i  r Bclgj i  zostawiły ter az  »« 
rządzen i e  wewnęt r znego  ich i s t n i e n i a ;  my P o ­
l acy ,  my cośmy w obu światach za spr awę wol­
ności  z t aką  zaciętością Walczyli ; my  k tó rych  
n i eszczę śc i a  i męzlwo,  samych nawet  n i e p r zy ­
j ac ió ł  naszych zdumiewa ły  ; n iożemyż s ię oba­
wiać,  aby nam za zbrodni e  poczyt ano,  że się o  
zachowanie najuroczy ściej w obliczu całego świa­
ta zaręczony ch swobód naszych dop ominamy?  aby 
na k a r b  n iewierności ,  o l r z ą śn ien io  się » że la­
znego  j a r z ma ,  szpiegostwa i p rześ l adowań  k ł a ­
dziono ? Polak umie być w ie rnym.

Kiedy  cała E u r o p a ,  opuszczał a t e g o ,  p rzed  
k tó r ego  zwyc ięzk i emi  o r ł ami  k o r zy ły  się d a ­
wniej  narody ; wierne  i w nieszczęściu,  Po lsk ich  
Wojowników ro ty ,  otaczały do końca,  s t rą cone ­
go władcę .

Ale k i edy  w sz e lk ą ,  zawistne wrog i ,  m i a r ę  
p r z e b r a ł y ;  k iedy nie można b y ł o  dokazac,  aby 
się p rawda  do nacze ln ikó w,  fa ł szywemi  wie­
śc i ami  uwodzonego r ządu ,  p rzeda r ł a  —  ki edy 
zamia s t  wo lnośc i ,  coraz now e ,  chciwi nagród 
za potwarze  szafowanych,  pochlebcy,  narzucal i  
nam kajdany ; powstanie  nasze , aż nadto jes t

uspr swicd liwionem.  Nie może tego i se r ce  k r ó ­
la nie uznać,  gdy się on dowie,  jak go zwodzono.

Do nas teraz należy ,  wszystko poświęcając 
dla postawienia s i ę  w możności  używania  swo- 
bód kons ty tucyjnych ,  pokazać że godni  ich j e ­
s t e śmy .  N IE C H  ŻYJE  O JC ZYZ NA!

W Warszawie dnia 6 grudni a  1830 roku .
Dy k ta to r  (podpi sano)  C h ł o p i e l i .

Zgodno  z o r yg i na ł em  sekre ta rz  j en e r a ln y  d y ­
k t a to ra ,  A. K r y s i ń s k i ,

R z ą d  ty m c z a s o w y  k ró le s tw a  Polsk iego .
Z woli D y k t a t o r a ,  rząd tymczasowy pozosta­

je  w swej mocy ,  w tom co się dotyczy wewnę­
t r znej  ą  d m i n i s t ra c j i .

Z roz kaz u  Dyktator a  wszystkie  w ładze  j ak i e ­
go bądźt l o d z a j u ,  z dni em dzis ie j szym u rzędo ­
wanie rozpoczną.

Urz ęd n i cy ,  którzy by niezwłocznie n ie  objęl i  
u rzędowania ,  do surowej  odpowiedzia lności  b ę ­
dą pociągnięci .— W Warszawie dnia  C g rudn i a  
IS 3 0  r .  Prezyduiący.  S e n a t o r  Wojewoda (p o d ­
p i s ano )  X .  A. Czar lo ry  s-ki..

Komi t et  ar t yl l ei  ji i i nżeni erów już  wygoto­
wa ł  p ro j ek t ,  aby postawić w stanie  najuporczy -  
wszej ob rony  War s zaw ę ,  P r a g ę ,  Modl in i Z a ­
m ość ,  a efficerowie z k o rp u s u  i nżeni erów I A r -  
t y l l er j i  rozpoczęl i  już. czynność  w tym  wzglę­
dzie  im powierzoną z ene rg j ą  jaka ich znamio­
nuje .

D n ia  6 grudni a  odbyło  się p i e rwsze  w r e w o ­
lucj i  pos iedzenie  senatlr.

F r a n .  T rz ec iń sk i  organi zuje  powstani e w po ­
wiatach Or łowskim  i Gos ty ńs k im ,  a Fel i x Li lu-  
czowski  zb ie r a  ochotników r? Brzezińskim.

Właśc ic i e l  b rowaru po r t e ru  za roga tkami  woł- 
sk i em i  cały zapas por t e ru  ofiarował  dla ofice­
rów i żo łn i e r zy  p u ł k u  1 piechoty l iniowej w 
nocy ,  w k tór e j  ci waleczni  p r zybyl i  do s tol icy.

J e n e r a ł  Wojczyński ,  p r zyj ac ie l  Kościuszki ,  
mianowany  jest  dowódcą gwardj i  narodowej  w 
ca ły m k ra ju .

Li twini  z aone gda j ,  a Woły nianie  onegdaj  
miel i  naradę;  pnegda j  p r zyprowadzono schwy­
tanego Łaszewski ego adjutanta  Rożni eck iego,
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lud ob da r ł  mu szl i fy,  p osza rp a ł  na k awa łk i  j e ­
go p ł a szcz .  .

P rze j ę t e  depesze  h r .  Woroncowa zwias tuj ą ,
}J rewolucj i  we Włoszech,  spodziewają: się co 
chwila.  W P i emonc ie  juz m i ł a  wybuchnąć. .  

Mówią iż R o /n i e ck i  z ab ra ł  w Lub l i n ie  jeden
mil ion o s i emse t  z ł p .

D y k ta to r  kaza ł  z as t ępcy mini s t r a  spraw we­
wnę t r zny ch  znieść  wszelką  policję ta j ną .

W b iu r ach  rządowych rozpoczęto zwyczajne  
czynnośc i ,  w ko mmis s j i  sp r aw  wewnę t r znych  z 
un i e s i en i em p rzyj ę to  nacze ln ika  adminis t rac j i
St .  S o s e n k o w s k i e g o ,  prześ ladowanego przez  j e ­
dnego z radców s tanu.  Wszyscy  urzędni cy  
zgodzil i  się upraszać  r z ą d  tymczasowy o udz i e ­
l en i e  o s t a tn iemu dymłs s j i .  ^

Dz ienn ik  pod t yfułeni  Pol ak  Su mienny  do ­
niós ł :  źe O rdy na t  Zamoj ski  uz b ra j a  na ob ronę  
o jczyzny swoję o rd yna c j e ,  t ym czasem osoby 
p r zyby  łe z jego dób r  zaprzeczaj ą t e m o ja k  naj-

^C iekawe  sa s zczegóły uc ieczk i  Roźreieckie- 
go * War szawy .  W łaś n i e  k i edy  rozpoczyna ł a  
się rewolucja ,  zna jdowa ł  się na sessj.  dy r e kc j i  
t e a t r a lne j  gdzie  r ozsądzał  spr awę  uczenni cy  
s zko ły  d r amatyczne j  Z*mecUiej .  P rze r ażony  
wys t r za ł am i  wy pada ,  daje p i e r wszemu  spotka-  
neon* dorożka rzowi  dukatów za koni e  *
d o r o ż k ę ,  ubier a się w jego płaszcz i c zapkę,  i u- 
da jac  dorożka rza  pędzi  przez  Nowy Świat  ku  
B e t a  ederowi  wołając :  do broni ,  biją n a s zy ch .  
T y m  sposobem uda ło  mu  się um kną ć .

Szpiegi  Roż niecki  •• go miel i  ś ledzie  nie t y lko  
po l i tyczne  zdania  i myś l i  każdego Pol aka ,  a le  
nawe t  domowe s tosunk i  i czynności ;  obowiąza­
ni byl i  donos i ć o m i ło s tkach ,  zabawach domo­
wych ,  kto gdzie i wiele p r z e g r a ł ,  kto i co u k tó ­
r ego  k u p ca  wziął  na k r ed y t  . I, d.  Dz i enne  
u t r zym an ie  szpiegów kosz towało z ip .  b i t w .
 K omi t e t  bezp i eczeństwa  publ i cznego,  wraz 7.
r adc am i  obywa le l sk icmi ,  dowódcą gwarej t  n a ­
rodowe j mias t a  Płocka  i obywate lami  p rzy tom-

^Do Dy k ta to r a .  Wśród  t y  Uli cznych  zat rn-  
'  d a i e ń  oświadcza k ró t ko  ; i ł  ca łe  województwo

P ło ck i e  j es t  .przeciwne dzia ł aniom de ma go g i ­
c z n y m ,  i źe c a ł e  mi s i łami  moral  nemi ,  ma j ą ­
tkowo, i zbrój ,no,  wspierać b fdzio  działania:  
D yk t a to r a  i g romie zamachy demagogów.

Niech zy.je Polska!  niech g iną  jej  n i e p r zy ­
jac i ele  wszelki ego rodzaju! _ , ,

Pros i  komi t e t  o podanie  tego do w ia do ul os cl 
pub l i c zne j .— .W P u ł t u s k u  dnia 7 grudni a UhJU 
rok u .  —  ( P odp i s ano )  p rezydu j ący  Tu ro w sk i ,  
Koby l ińsk i .  Mi ros ł aw Hen ryk  N a k w a s i ł y  U  
MLodtisJii  r adca wojewódzki ,  Kwasie&orski  tt .  
W. obecny obywa te l ,  Ch w al ib óg . l .  Che łmicht ,  
Łu ko ws k i .  —  Podcicki  A rkady  u** obywatel ;  1. 
K o t k o w s k i , N o s k o w s k i , S t j mon Koby łecki ,  
Szczepan Por ębsk i ,  Kazimierz  S w i e r iy n s k i  , 
Ko w a le w sk i  k anonik kat .  P ło c k . ,  Grzybowsk i ,  
K o n i g o w s h i , J a k a  chi  Wincenty  p a t r o n ,  Ję-
d r z e i e w i f z , k o m e nd an t  gwardj i  na rod ow e j ,  
Tchorzewski  Jcikób*komen dan t  oddzia łu gwar-  
dji narodowej  szkolnej ;  Piechowski  p r ezydu j ą-  
cy w komi tec i e  porządku  miejscowego,  K o n o ­
psk i  Andrze j . ,  Józefowicz,  c z ło ne k  kora i te  a
miej sk iego .

Je ner a ł  guberna tor  mias ta  stołecznego
W a r s z a w y  Gdy  n ade r  wielu, offieerow, po -
office rów i żo łn i e r zy  uwo lnionych ze s ł u ż b y ,  
wiedzionych s z l ache tnymi  uczuciami  poświę­
cenia się na us ług i  odradzaj ącej  s ię o j czyzny,  
z-o-łasza s i ę  do Rióra me g o ,  c i e m  pomnożen i a  
szer egów wojska ojczystego , pospieszani  więe 
up rzed z i ć  ich,  że .officerowie do u s t anowionych 
,>o województwach r eg imen t  a-zy , zas po do th - 
ce rowie  i Żołni erze  do w łaśc iwych  kommis s j i  
wojewódzkich udać się mają.  Zk ąd  bezzwło ­
czn ie  przeznaczeni e  swoje ot r zymawszy uaj o 
rzys tn i e j  ojczyźnie  swojej s ł użyć  będą  mogli .  
W Warszawie dniaS grudni a l g JOr ok u .  J e n e ­
r a ł  b rygady  hr .  Szembeh.  ■

Z a w i a d o m i e n i e . - . R eg imen ta r z  województw 
M a z o w i e c k i e g o ,  K a l i s k i e g o ,  S a n d o m i e r s k i e g o  > 
K r a k o w s k i e g o ,  k a s z t e l a n  h r a b i a  M a ł a c h o w s k i ,

by ty  j - n e r a ł  wojsk Pol ski ch ,  ma za szczyt  we­
zwać officerów dymiss jonowanych  wszelkich s to­
pni  p r agnących  być  umieszczone,ni  w s i le zbroj ­
n e j n a r o d o w e j ,  t ak  p ieszej  jako i konne j  two-
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rżące j  się w r / cczony cl'. woj ewódz twach , i zby 
się zgłaszal i  do Bióra jego w domu  Mar tyn ie -  
go pod Nro 6 5 1  przy u l i cy  Leszno  za łożonego ,  
zkąd  niezwłocznie  odbior ą  swe p r zeznaczen ia .  
S z e f  sztabu s i ły  zbrojnej  c z t e r ech  województw 
(podp i s ano)  Z ie l iń s k i  P -  pu łk ow n i k .

O D E Z W A  
R a d y  o b y w a te l s k ie j  P ło c k i e j  do o b y w a te l i  

m ia s ta  P ło c k a .  
P O L A C Y !

Stol ica  j uz  oswobodzona i usposobiona,  n ad ­
chodzi  czas iż już Pol ska używać będzie  b łog i ch  
wolności  chwil ,  ale nadewszys tko  po r ządku  nam 
zachować n a l e ż y ; to j edyn ie  z ichowac irioze czy­
s t ą  mi łość  o jczyzny .  Wzywamy was do two­
r zen ia  s t ra ży narodowe j .  Pokażcie  się godne-  
mi  braćmi  mieszkańców s tol i cy,  k tó r zy  s zcze­
gólni ej  bezp ieczeństwa  osób , .ma j ą tk ów  pub l i ­
c z n y c h  i p ry w a t n y ch  s t r zegą .  Pewni  j es t e śmy ,  
iż p r awy  sposób myśl en ia  cechowac będz ie  wszy­
s t k i e  wasze e.zynności .  Godn i  dowódzcy s t r a ­
ży ,  kapi t anowie Dziewoński  i J ęd r ze jewicz ,wsze l ­
ka  dają  wam rgtóojmię.  Spodziewamy się , iz w 
niczćm spokojność  na ru s zoną  n ie  zos t anie .

P łoc k  dnia  4  g rudn i a  1830 roku .  
( podpi s ano)  Miros ław H e n r y k  N a k w a s k i , r a d ­
ca  wojewódzki  U w a s ib o r s k l .

(A.  11.) D o  o b y w a t e l i  R z ec z y p o s p o l i t e j  K r a ­
k o w s k i e j . —  A n tiq u u m  e x q u i r i te  m a t r e m ! — O r z e ł  
b i a ł y  w y d o b y ł  s ię  z  w n ę tr z n o śc i  d w u g ł o w e g o  o r ła  
■czarnego i p ł o s z y  z  d z i e d z i n y  I - r c h a ,  t e g o  g n ę b ic ie -  
ł a  s w e g o ,  k t ó r e m u  z a p e w n e  p o g o ń  Chyba n a  w i e ­
c a c h  Ć a r s k e h o -S ie ła  s p o c z ą ć - d o z w o l i .  B r a c ia  K ra­
k o w i a n i e !  n iech  w a s z e  t r z y  s t u p y  w e s p r ą  t e  u s i ł o ­
w a n ia  O r la  b i a ł e g o ,  w s z a k  to  ptak  w s p ó ln e g o  nam  
p l e m i e n n i k a , w sp ó ln e  g o d ł o  o j c ó w  n a s z y c h .  t a k ,  
b r a c ia !  pod ajc ie  nam  s w e  d ło n ie  i z t z e c z c i e  s ię  
z  t y l u  stron s t r z e ż o n e j  w o ln o ś c i  w a s z e j ! N a r z u ­
co n o  w a m  w w i ę k s z e j  l i c z b ie  s t e r n i k ó w ,  a  p o u fa le c  
N o w o s i l c o w a  , j e d e n  z  5 ,0 0 0  p o d w ł a d n y c h  w y r o d k a  
R o ż n i e d k i e g o , p o d le  n a r z ę d z i e  p o d e j r z l iw e g o  d e s p o ­
t y z m u  , n i e t y l k o  tropi w s z y s t k i e  k r o k i ,  a le  pragn ie  
z w i e t r z y ć  w s z y s t k i e  m y ś l i  w a s z e .  P r z e d  n im  c z a ­
p k o w a ć ,  przed nim g ł ó w  w a s z y c h  n a c h y l a ć ,  dop o-  
k i ż  s ię  nie  b ę d z ie c i e  wstydzili"? O ck n i ic ie  s ię  z  l 5 t i «  
l e t n i e g o  le ta rg u ,  n a s z e m  i  w a s z e m  h a s ł e m  : D o  b r o m .

P o z b y l i ś c i e  s i ę  j e d n e g o  k o r o n n eg o  s z p i e g a ,  a le  
j e s t  je s z c z e  r ó w n y  m u,  pod ob n em i przym io ty ,^  k t ó r y  
m im o  że  s a m  jest  n a u c z y c i e l e m  w s z k o le  g ł ó w n e j  , 
u c z ę s z c z a  na nau ki  w s z y s t k i c h  jej w y d z i a ł ó w ,  n ib y  
d la  o g ó ln e g o  u k s z t a ł c e n i a  s ię ,  a w is toc ie  d la  c h w y ­
tan ia  z h  s ł ó w k a  u c z ą c ą  s i ę  m ło d z i e ż .  W o ln e  o b r a ­
d y  w a s z e  n ie  z o s t a ł y / .  z n iw e c z o n c n i i  i w y b ó r  pre­
z e s a  w  o s o b ie  N i k o r o w u z a  u n i e w a ż n io n y m ?  N ie  
b r a c ia ,  w ś la d y  za  nam i ! z a c z n i j c i e  od  s k r u s z e n ia  
s p r ę ż y n  m ucoiO y d e s p o ty c z n e j  , a le  z  en e ig i jn ą  r o z ­
w a g ą ,  a b y  p r z y s z ł e  pok o len ia  z ł o r z e c z ą c  p a m ięc i  
n a s z e j ,  nic  w y r z e k a ł y ,  ż e ś m y  d o s y ć  o d w a g i ,  m a ło  
ro ztro p n o śc i  m ie l i  , a  d o k o n a m y  w s p ó ln ie  w ie lk ie  
d z i e ł o  o d r o d z e n ia  s ię  n a s z e g o .  K to  nie z  nam i,  k o ń ­
c z y m y  s ł o w y  c w a n i e S i c z n e m i , ten  p r z e c iw k o  nam .

Jano icsk i.
B łęd ne  jes t  don ies ien ie  w n iedz i e lnym Kii-  

r j e r ze  Pol sk im  jakoby  D r .  Kaczkowski  s t aną ł  
na cze le  l eka rzy  t u t ej s zych,  aby n ie ść  pomoc 
cho rym ak ad em iko m z s l r a / y  honorowej .  Po- 
s ł ugą  tą zajęli  się wraz z D r e m  Kaczkowskim 
sami t y lko  profgssorowie  Wydz i a łu  L e k a r s k i e ­
go ; k tó rych  p rzywiązani e  do walecznej  m ł o ­
dzieży akademick i e j  n igdy n i e b y ł o  tajne.  P e ł ­
nią oni teraz od k i l ku  dni  z na jwiększą  g o r ­
l iwością p r zy j ę t e  dob rowolni e  obowiązki ,  bo w 
nich p 1 vnie k r ew  polska.!  Nad każde-  
mi t r zema oddzia ł ami  Gwardj i  honorowej wziął 
zwierzchni  dozór  l eka r sk i  j eden  z professorow 
i ma sobie dodanych  do pomocy uczniów 4to 
i  5 tni ch  Wydz.  Lek .  po t r zech do każdego  o d ­
dzia łu.  Sami  l e k a r z e  stol icy n ie  na l eżą  do 
tej ch lubne j  p o s ł u g i ,  n ie  dla tego iżby się 
uchyla l i  od niej ,  ale dla tego iż równie  k o ­
r zys tn i e  mogą być  użyci  po szpi ta lach,  k t ó ­
r e  będą z ap e w n e  wkrótce  lak uorgani zowane ,  
iż żaden z braci  naszych za Ojczyznę  k r ew  
p rzel ewa jących ,  bez pomocy l ek a r sk i e j  nie zo­
stanie .

P o j u t r z e  r o z p o c z n i e  s ię  c i ą g n i e n i e  p i ą t e j
K L t S S Y  3'hnej L otcrj  i  P olsk iej .  —• i .O S O W  K U ­
P N Y C H  do te jż e  K la s sy  j e s z c z e  w m o im  k a n to r z e  d o ­
s ta ć  m ożna ,  c a ł k o w i t y c h  po z ł .  1 3 0 ,  gn. 15, ć w i e r c i o ­
w y c h  po z ł .  32 ,  gr. lit. —  W a r s z a w a  , d. 7 G ru d n ia  
1830 r. —- A .  W  e r th e im .  — N e r  -385 n a  Kra k o  w s k ić  ni 
P rz ed ,  wodom u R y x a .

lo b rom '.
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